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WARSZAWA PAT. Wtorkowy ob- 
’ chód 12-tej rocznicy odzyskania niepod- 
1 Mego bytu Państwa Polskiego, ciaz 

10-ej rocznicy odparcia najazdu Rosji 
sowieckiej, miał w stolicy przebieg bar- 

uroczysty. Wszystkie, domy pizyb- 
rano chorągiewkami o barwach narodo­
wych, wiele gmachów bogato udekoro­
wano, w wystawach i na balkonach 
Widnieją potrety p. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej i p. Marszalka Piłsudskiego. 
Od v czesnego ranka v.< mieście ruch 
żywiony. Publiczność gromadzi się na 
licach, witając oddziały wojskowe, 
faszerujące na miejsce rewji na plac 
Wyścigowy. W mieście nastrój podnios- 
■y.

0 godz. 10-ej J. E, ks. kardynał 
Rakowski w otoczeniu licznego ducho­
wieństwa odprawił uroczyste nabożeń­
stwo w katedrze św, Jana. Na nabo 
żeństwie obecny był p. Prezydent Rze- 
Czypospolitej w otoczeniu domu cywil­
nego i wojskowego. Nawę kościoła wy- 
Pelnili członkowie rządu, korpus dyplo­
matyczny, generalicja, liczni przedsta­
wiciele władz państwowyeh, przedstawi­
cie instytucji komunalnych oraz sto 
Warzyszeń społecznych.

Jednocześnie zostały odprawione 
nabożeństwa w kościele garnizonowym 
Przy ul. Długiej, w kościefe Ewangielic- 
kim na lotnisku, w synagodze przy ul. 
“rudnowskiej oraz w cerkwi garnizono­
wej na terenie 36 p. p.

Kulminacyjnym punktem dzisiejszych 
Soczystości była rewja wojskowa 
na polu mokotowskim następnie defila­
da, którą odebrał p. Marszałek Piłsudski, 
duż o godz.. 9-tej rano wszystkie od­
działy wojskowe biorące udział w rewji., 
^zykowały się na błoniach mokotows­
kich w 4-ch r.zutach, w ten .sposób, iż 
W pierwszym .rzucie stanęły oddziały 
Piechoty, w diugim — policja 
Państwowa piesia, przysposobienie woj­
skowe, straż graniczna, baon saperów 
' baon manewrowy, w trzecim — czoł- 
fli> samochody .pancerne i artylerja, 
^reszcie w czwartym — policja pań­
stwowa konna i oddziały jazdy. Stopnio­
wo trybuny i miejsca przed trybunami 
Poczęły się -wypełniać mimo rzęsistego 
Jaszczu, ryezliczonemi tłumami pub- 
''czności. W trybunach prezydjalnych 
^jmowali miejsca członkowie rządu, 
korpus dyplomatyczny, attaches wojsko- 
H akredytowani przy rządzie polskim, 
!:ała trasa defilady udekorowana była 
f'agami narodowemi.

O godzinie 9.30 przybył na plac rewji 
dowódca korpusu gen. Wróblewski, po­
dany marszem generalskim. Wszystkie 
^działy sprezentowały broń. Dowódca 
l°rpusu przejechał przed frontem od- 
hałów, odbierając raport od dowódców 
^szczególnych rzutów.

O godz. 10-ej fanfarzyści sygnałem 
>aczność oznajmili, że nadjechał pier- 
*5zy wiceminister Spraw Wojskowych 
ten. Konarzewski, który objął dowództ- 

nad wszystkiemi oddziałami, biorą- 
emi udział w rewji. Przyjąwszy raport 
d dowódcy korpusu, j wiceminister 
°konał przeglądu oddziałów przy 
Ciekach marsza generalskiego.

O godz. 10.30 rozpoczęła się przed 
'tarzern polowym, ustawionym przed 
°ntem oddziałów, Msza święta celeb- 
łWana przez ks. biskupa polowego 
laHa w asyście duchowieństwa. Pod- 
tas Mszy orkiestra 36 p. p. wykonała

utwory religijne, 
podniesienia i 
wszystkie oddziały prezentowały broń. 
Po Mszy świętej ks. biskup Br.ndurski 
wygłosił podniosłe kazanie, sławiąc 
z okazji 10-lecia odparcia najazdu bol­
szewickiego siłę i mastwo żołnierza pol­
skiego i genjusz Wodza Marszałka Pił­
sudskiego. Olbrzymie megafony rozno 
siły natchnione słowa kaznodziei po 
rozległem poiu mokotowskiem.

W czasie ewangielji 
ostatniej ewangielji,

O godz., 11.20 trzykrotny sygnał 
„Hasło Wojska Polskiego", wykonany 
przez fanfarzystów, obwieścił przybycie 
I Marszałka Polski Piłsudskiego.

Na końcu pola ukazał się powóz, 
którym nadjechał Pan Marszałek.

Wszystkie orkiestry zagrały hymn 
narodowy. Z tysięcy piersi zgroma­
dzonych tłumów zagrzmiał potężny o- 
krzyk „Niech źyje“. Długo nie milkły 
owacje na cześć Wodza narodu.

Hołd społeczeństwa małopolskiego
dla ZwycśęsKiego Wodza Narodu
LWÓW. PAT. Z całej Małopolski Wschodniej nadchodzą wiado­

mości o uroczystościach 10-lecia zwycięstwa nad Rosją Sowiecką, po­
łączonych z oddaniem hołdu Wodzowi Narodu, Marszałkowi Piłsud­
skiemu.

W Przemyślu, po nabożeństwie i defiladzie, dowódca O. K. gen. 
Tessaro dokonał odsłonięcia pomnika Marszałka Piłsudskiego na dzie­
dzińcu wojskowym zakładów zaopatrywania.

W Złoczowie w obecności przedstawicieli władz i tłumów' publi­
czności wmurowano w gmach magistratu tablicę pamiątkową z popier­
siem Marszałka Piłsudskiego. Podobne uroczystości odbyły się w kil­
ku innych miasteczkach ;pow. złoczowskiego.

W Stryju dokonano odsłonięcia tablicy pamiątkowej na gmachu 
bursy rzemieślniczej im. Marszalka Piłsudskiego.

W Rawie Ruskiej odbyło się odsłonięcie pomnika Marszałka Pił­
sudskiego, ufundowanego przez społeczeństwo.

Rada Miejska Rawy Ruskiej postanowiła zwrócić się do P. Mar­
szałka Piłsudskiego z prośbą o przyjęcie godności honorowego oby­
watela miasta.

Policja polska może być dumna!
wzbudza zachwyt przedstawicieli państw obcych

W czasie imponującej rewji sił zbrojnych na polu Mokotowskiem, którą 
przyjmował P. Prezydent Rzeczypospolitej i Marszałek Piłsudski — wspaniałe 
wrażenie zrobiła brawurowa postawa granatowej armji bezpieczeństwa — policja.

Znakomicie prezentowały się oddziały piesze, rowerowe i motocyklowe 
pod komendą inspektora Szucha.

Prawdziwy jednak entuzjazm wzbudził oddział konny, pod dowództwem 
inspektora Szopy, defilujący pełnym galopem.

Defilada policji wzbudziła także niekłamany podziw i uznanie przedstawi­
cieli państw obcych.

Jeden z poważnych dyplomatów mówił do swoich kolegów zebranych 
w loży dyplomatycznej:

— Policja polska jest zaiste wspaniała. Mojem zdaniem nie ustępuje w ni­
wie,czem policji angielskiej, która cieszy się sławą pierwszej w świecie, a kto 

czy jej nie przewyższa".
Policja nasza może być naprawdę dumna z takiej oceny:

do

Legjoniści wzywają socjalistów
do zerwania z Centrolewem

ŁÓDŹ. Ukazała się znamienna odezwa Związku Legjonistów 
OKR. PPS. CKW. w Łodzi.

W odezwie tej legjoniści nawoływują O. K. R., by zerwał z Cen­
trolewem i zawrócił na właściwą drogę.

Odezwa następnie zwraca się do prezydenta miasta Ziemiec- 
kiego i wiceprezydenta Rapalskiego, nawołując ich, by utrzymali 
świetne tradycje socjalizmu polskiego i by nie szli na lep obcych agen­
tur i warchołów, którzy godzą w jedność i potęgę państwa polskiego 1 1 * • 1 » l • ♦T’ • "1 • • litur i warcnoiow, którzy godzą w jedność i potęgę państwa polskiego 
oraz by odwrócili się od współczesnej Targowicy, jaką jest pakt 
Centrolewu.

Pan Marszałek, po odebraniu rapor­
tu I wiceministra gen. Konarzewskiego, 
przejechał w powozie przed frontem 
oddziałów poczem udał się do trybun, 

. gdzie nastąpiło powitanie Pana Mar­
szałka przez członków rządu i przed­
stawicieli korpusu dyplomatycznego. 
Wkrótce fanfary zasygnalizowały przy­
bycie na miejsce rewji Pana Prezyden­
ta Rzeczypospolitej. W chwili gdy Pan 
Prezydent ukazał się w loży w otocze­
niu członków swego domu cywilnego 
i wojskowego na „Hasło Wojska Pol­
skiego" oddziały zaprezentowały broń, 
wszystkie zaś orkiestry wykonały Hymn 
Narodowy.

Oddziały dotychczas rozstawione w 
rzutach, poczęły się przegrupowywać, 
ust wiając się w kolumnę marszową, 
w tym porządku, w jakim następnie 
miały przedefilować. Z chwilą gdy Pan 
Marszałek zajął miejsce na specjalnie 
przygotowanej, niezwykle efektownie 
udekorowanej barwami narodowemi 
trybunie, w otoczeniu wyższych wojsko­
wych, rozpoczęła się defilada przelotem 
eskadry samolotów I pułku lotniczego.

Defilada trwała godzinę i wypadła 
imponująco. Doskonała postawa woj­
ska, policji i przysposobienia wojsko­
wego wzbudzała zachwyt publiczności, 
która witała poszczególne oddziały o- 
wacyjnie, wznosząc gromkie okrzyki ną 
cześć armji.

Kiedy po skończonej defiladzie Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej, a następnie 
Pan Marszałek Piłsudski opuszczali plac 
rewji, zgromadzona publiczność wzno­
siła na ich cześć entuzjastyczne okrzy­
ki: „Niech źyją”.

Oddziały wojskowe z placu Moko­
towskiego udały się ulicami miasta do 
koszar, witane po drodze przez tłumy 
publiczności, zgromadzone na chodni­
kach. Po rewji na polu Mokotowskim 
organizacje społeczne przybyły do Bel­
wederu celem złożenia hołdu p. Mar­
szałkowi Piłsudskiemu. Dziedziniec bel- 
wederski wypełniły organizacje społecz­
ne szczególnie związki b. wojskowych, 
cechy, organizacje młodzieży i liczne 
rzesze publiczności. Delegacje ze sztan­
darami,w liczbie kilkudziesięciu, ustawi­
ły się na dziedzińcu przed wejściem do 
Belwederu. W imieniu Komitetu Ob­
chodu 10-lecia odparcia najazdu bol­
szewickiego Marszałek Szymański, jako 
prezes Komitetu w towarzystwie b. sen. 
Ewerta, wiceprezydenta miasta Błędow­
skiego i W. Sieroszewskiego złożył 
p. Marszałkowi Piłsudskiemu plakietę 
pamiątkową, a delegacja młodzieży pol­
skiej księgę pamiątkową z podpisami. 
Do zebranych przyszła p. Marszałkowa 
Piłsudska, na której widok wzniesiono 
niemilknące okrzyki na cześć p. Mar­
szałka Piłsudskiego i p Marszalkowej 
Piłsudskiej. Po powitaniu przybyłych, 
p. Marszałkowa Piłsudska dłuższy czas 
pozostała wśród Zebranych. Po złoże­
niu hołdu p. Marszałkowi Piłsudskiemu, 
organizacje społeczne odmaszerowały z 
Belwederu w Aleje Ujazdowskie, gdzie 
pochód rozwiązał się.

Ogłaszajcie się 
w „Ziemi RsdomsKiej"!
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ZWYCIĘSTWO LISTY Nr. 1|
TO POCZĄTEK NOWEJ ERY w STOSUNKACH POLSKICH. .1

Zwycięstwo partyjne — to przedłużenie starych, najgorszych f 
tradycji sejmowych, Które już PolsKę doprowadziły do upadku.

DZWON NA TRWOGĘ
Dzwon na trwogę rozlega się ze 

szpalt prasy opozycyjnej, endeckich w 
pierwszym rzędzie. Z wielką zaiste słu­
sznością. Bo „nastroje wyborcze są 
już ustalone i ostatni tydzień zmienić 
ich nie zdoła”. A nastroje te wróżą 
niechybnie zdecydowaną klęskę wybor­
czą opozycji. To też prasa endecka 
przygotowuje już na tę ewentualność 
swoich czytelników, manionych tak dłu­
go wizją rzekomej „potęgi” stronictwa. 
Szuka się już tylko argumentów, któ- 
reby osłabiły h j o b o w e wieści 
z pola walki: — armja w rozsypce, 
wodzowie bezradni, zwycięski nieprzy­
jaciel w okopach! Pod ręką leży argu­
ment: „nadużycia wyborcze”. Argument 
wyświechtany, ograny oddawna, ale w 
braku innych może i on dla najnaiw­
niejszych przynajmniej wystarczy. A 
zatem nadużycia nawet „cyniczne". I 
te, które już miały miejsce, i te, które 
przyjdą dopiero w dzień wyborów, lecz 
które zostały już dostrzeżone przez 
złowróżbne Kassandry endeckie. Sam 
pan Stefan Gruchała w jakimś tam wy­
wiadzie mówił o większości prorządowej 
w przyszłym sejmie, lecz mówił też o 
protestach wyborczych. Pan Gruchała 
pasowany przez endeków na wodza 
„sanacji i piłsudczyków" jest działaczem 
stronnictwa monarchistów, które idzie 
do wyborów samodzielnie i na własną 
odpowiedzialność. Poglądy i nadzieje, 
czy obawy pana Gruchały nie mogą 
iść na rachunek obozu państwowego. 
O tern wie dobrze prasa endecka. Lecz 
zapomniała w swem wyborczem za­
kłopotaniu o jednej prawdzie, ujętej la­
pidarnie w znanem powiedzeniu, że w 
domu powieszonego nie mówi się o 
stryczku! I lekkomyślnie wszczyna dy­
skusję o nadużyciach wyborczych!

A przecież szereg list wyborczych 
opozycji został unieważniony, gdyż zo­

stały one zgłoszone z pogwałceniem 
wyraźnych przepisów ustawy. Wyłu­
dzano podpisy od wyborców pod kłam­
liwymi pretekstami, zbierano podpisy 
przed ustaleniem i wpisaniem nazwisk 
kandydatów. A przecież: władze admi­
nistracyjne raz wraz muszą interwenjo- 
wać, by przywrócić ponownie prawa, 
wciąż łamanego na zebraniach przed­
wyborczych przez mówców i agitatorów 
opozycji. Łamanie zakazu pochodów 
ulicznych doprowadzło już w Warsza­
wie i Toruniu do przelewu krwi, spro­
wokowanego przez anarchiczne, anty­
państwowe żywioły. A przecież: rewizje 
wykryły w Krakowie w lokalach stron­
nictwa narodowego i obwiepolskich 
działaczy fabrykę pałek gumowych, 
tajną drukanię i skład nielegalnych 
odezw i ulotek. W Warszawie wykryto 

Święto św. Huberta wfjSpalę.^$1'

Dorocznym zwyczajem odbyło się w Spalę święto św. Huberta. Na zdjęciu: Pan Prezyden. 
Rzeczypospolitej w otoczeniu zwycięzców zawodów strzeleckich. 1

skład broni w redakcji czołowego ende­
ckiego organu.

fen szereg faktów moźnaby prze­
dłużać niemal w nieskończoność.

Wszystkie one stwierdzają, źe opo­
zycja właśnie prowadzi w swej wybor­
czej rozpaczliwej walce robotę anarchicz­
ną, łamiącą praworządność, że dopusz­
cza się szeregu nadużyć, którym kres 
kładzie dopiero energia władz.

Jest jednak jeszcze inny rodzaj na­
dużyć wyborczy h, oszustw, spekulują­
cych na naiwności ludzkiej, szerzących 
spustoszenie w świadomości politycz­
nej ogóiu. Celuje w nich właśnie stron­
nictwo narodowe.

A nadużycie to polega na tern, że 
w prar.tycznem działaniu, w zakuliso­
wym kompromisie, w intrydze przy­
wódców zadaje się raz w raz kłam od­
świętnym hasłom, patetycznym zawo­
łaniom, programowym wskazaniom. 
Endecja idzie rzekomo samodzielnie do 
wyborów. To dziewicza westalka haseł

jakoby narodowych, rzekomo katolickich, g| 
podobno państwowych i praworządnych, 
ta endecja w mroku konspiracyjnych 
przetargów handluje równocześnie bez- F 
wstydnie swym kramikiem postulatów
i wskazań. Spiskuje z centrolewem. 
Już doszła do przekonania, źe „rozmo- 
wa z uczciwym socjalistą nie jest rze- 
czą zdrożną”. Zdeklarowała tak przy- /. 
najmniej, gdy ujawniono poufne jej 
krakowskie narady z panem Rosen- 
zweigem i innymi przedstawicielami 
PPS CK W. Nie wiemy, co było tema- 
tem tych narad. Czy mówiono tam o 
liście pasterskim biskupa Łukomskiego 
zakazującego katolikom pod grzechem | 
ciężkim popierać partję centrolewu, czy 
też radzono, jak pogodzić interes narc- 
dowy z kandydaturami siódemki? Ale 
wiemy, źe w Małopolsce Wschodniej 
idzie endecja w jawnem już sojuszu 
z centrolewem, przeciw obozowi pań­
stwowemu i przeciw -• hasłu solidar- 
ności narodowej, bo utrudnia swem 

4
i>

warcholstwem utrzymanie polskiego sta- / 
nu posiadania. Wiemy, że i w dzielni- | 
cach zachodnich rozbija jednolity front J 
polski, zwrócony przeciw niemieckim i 
zakusom.

Są to z pewnością najcięższe oszu- 
stwa wyborcze, które z wyborów czy- 
nią jakiś niesamowity wyścig demagogji z 
i przecherstw i cofają masy wstecz * P 
ich uświadomieniu politycznem i pań- | 
stwowem. Mogą jednak wywołać i wy- j 

wolują inne jeszcze następstwa: Te ma- ’ 
sy, wodzone tak długo, przejrzały wre* | 
szcie grę samolubnych przywódców, za | 
wodowych łowców mandatów, 'ich bez- 
charakterną metodę walki, będą zaprze- 
czeniem wszelkiej ideowości i wierno- | 
ści programowi.

Stąd endecki biuletyn z pola walki: 
armja w rozsypce, wodzowie bezradni.

Ma jednak rację p. Gruchała: Zde­
cydowana klęska opozycji jest nieuni­
kniona.

Ra.

JERZY KOSSOWSKI. 4)

ŚMIERĆ w SŁOŃCU
I.

— Hospod1 Boh! — jęknął Łapów, gdy kamie­
nie przestały padać na ^ziemię. Złapał cddećh i 
spojrzał w bok: Jakubowski siedział w rowie skulony, 
jak przestraszony jeż. Głowę oplótł rękami i wtulił 
prawie w kolana. Powoli odsłonił twarz i spotkał 
oczy Łapówa.

— To był granat.

— Tak. To był granat.
Wten sposób zapoznał się Jakubowski i Łapów 

z wojną. T< raz padały jiź granaty za granatami, z 
pod lasu wyrosła nagle pruska tyraljera i zapadła na 
jakie pół kilometra przed rosyjską. Nad głowami 
Łapówa i Jakubowskiego przeganiały się ze śmiesz­
nym świrgotem całe fale karabinowych pocisków. 
Karabiny maszynowe, niby sikawki, wyrzucały z sie­
bie cale strumienie kul.

Oficerowie i unteroficerzy poczęli naganiać soł- 
datów do strzelania. Oprzytomniał Jakubowski i 
Łapów i, kryjąc dobrze głowy, poczęli strzelać w kie­
runku niemieckiej linji, prawie nie celując. Około 
godziny szóstej wieczorem powiał przez rosyjski rów 
jakiś niepokój. Nikt nie wiedział dlaczego, ale soł- 
daty poczęły się obzierać jeden na drugiego i za 
siebie, wtył. Ten i ów umacniał łopatą zasłonę gło­

wy, z tęsknotą myśląc o ciemności nocy, która nie 
chciała nadejść. Przed zachodem słońca ogień arty- 
terji się wzmocnił, a hnja pruskiej piechoty poczęła 
się cżywiaą. Co raz to jakiś mały oddziałek kilku 
ludzi posuwał się naprzód i strzela! gęsto i coraz cel­
niej. Nagłe podniósł się z ich strony straszny wrzask 
— szturm! i Jakubowskiemu zdawało się, że leci 
nań cały las: Nie wiedział, jak się to dzieje, ale 
wraz z innymi strzelał, póki przed samym rowem nie 
zobaczył Niemców. Potem obrócił karabin kolbą do 
góry i jak inni wbił bagnet aż po lufę w ziemię. Jak 
inni wyskoczył z rowu, podniósł w górę ręce i jak 
inni wrzeszczał: pardon!

Ale nie miał szczęścia Jakiś prawie biały 
Szwab wbił weń z impetem bagnet. Józek zakręcił 
się w miejscu i bagnet pojechał ostrzem od prawej 
piersi przez ramię aż do końca łokcia. Splątały mu 
się nogi i padł wtył, prosto w rów. Niemcy pogna­
li dalej.

Józek przytomności nie stracił, ale nie wiedział 
dobrze, co się z nim dzieje. Leżał bez ruchu, cze­
kając ciszy i ciemności: W pewnej chwili uczuł, źe 
ktoś koło niego się rusza, i usłyszał głos Łapówa:

— Osip!... źyjesz?
Otworzył oczy i zobaczył nad sobą rudy łeb 

„muźyka”. Patrzył długą chwilę, a potem zapytał:
— Czy to już po wojnie
Łapów wstał, rozejrzał się i odparł:
— Widzi się, że już. Germańcy pognali nad 

rzekę. Nasi uciekają, a nas zostawili. Chodźmy i 
my do lasu. Zawsze w iesie lepiej, bo gotowi mo­
że wrócić. — Spojrzał na Jakubowskiego i przypo­

mniał sobie: — A! pokaż ranę. — Ukląkł przy nim 
rozpiął bluzę, koszulę rozdarł i obnażył go do poło­
wy. Zobaczył długą raną, rozdartą bagnetem: od 
prawej piersi wzdłuż całego ramiona prawie po 
łokieć. Krew lała się obficie ze zdrowego chłopa

Łapów wydostał z kieszeni zaszyty w płótno 
bandaż i okręcił nim rękę, poczynając od łokcia- 
Józek syczał i stękał, gdy nagle jakiś cień zasłonił 
im zachodzące słońce. Nad rowem stał tęgi Nie­
miec z jasną, szeroką brodą i białą opaską z czer­
wonym krzyżem na ramieniu. Zaszwargotał coś nie­
zrozumiale i skoczył w dół. Odepchnął Łapówa, 
ukląkł nad Jakubowskim i z wprawą zawodowca 
opatrywał ranę. Otworzył tornister, wydobył zwinię­
tą gazę, nałożył na ranę i bandażował ramię. Prze­
winął potem bandaż przez całe piersi nakrzyż pod 
dr gą pachę, związał, zapiął i dla pewności pością- 
gał jeszcze zalepcami. Oparł Józka o ścianę wyko­
pu i z pewnym zadowoleniem mruknął: fertig

Teraz zjawili się nad nimi zdyszani niemcy żoł­
nierze i, wołając: raus! — wyganiali z rowu solda- 
tów. Łapów podparł Józka, któremu dobrze się w 
oczach ćmijo, i pomógł mu wygramolić się z rowu.

Na pagórku stała już dość wielka kupa Rosjan, 
a koło nich kręcili się nieliczni Niemcy. Od strony 
lasu nadciągały co chwila mniejsze grupki rosyjskich 
jeńców, poganiane przez pojedyńczych Niemców.

Łapów doprowadził Józka na szczyt pagórka. 
Gdy siadali na ciemnej murawie. Jakubowski stęknął:

— A mówiłem, źe to nam słońce zaszło... nam...
— Takij tak — rztkł Łapów — Germaniec 

pobiedił’
c. d. n.



163 ZIEMIA RADOMSKA 3

JAZDY GtOS ODDANY NA LISTĘ

MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO

W dniu święta U listopada 

Pan Prezydent podpisał dekret 

nadając czterystu weteranom 

walk o Niepodległość krzyż 

i medal Niepodległości,

TO CEGIEŁKA DOŁOŻONA DO BUDOWY
MOCNEJ i POTĘŻNEJ POLSKI.

LOSUJ; WIĘC KAŻDY NA Nr

11 obchodu uroczystości 11 listopada

k

ł^oczystości rocznicy 11-listopada 
radzono w tym roku w Radomiu z 
TySzym niż kiedykolwiek pietyzmem 
|.^żałością, a których opis padaliśmy 
j 'M numerze wczorajszym, różniły się 
.poprzednich olbrzymim udziałem 
Rian.
Jysięczne tłumy włościan i włościa- 
; nadawały uroczystościom specjalny 
i^kter. Szare pracowite zastępy rol- 
pw porzuciłyjna ten dzień pracę na roli, 
|i rać udział w radosuem świętowa- 
I "'ieikiej rocznicy.
I Ti w nieprzebrane tłumy rolników u- 
Tpniczące w obchodzie uroczystości 
I"dopada są wyraźnym dowodem, 
Lbp p Iski — bierze czynny udział 
juKiu Państwa, że są mu drogie i 
Jjniawiają doń wielkie rocznice, 
łączące o tęźyźnie Państwa 
jednocześnie wypływa stąd wielka 

że polski rolnik w pełni ocenia 
Ipą misję dziejową Marszałka Pił- 
Lwiego — dzięki któremu święcili- 
n1'' Onegdaj tę radosną rocznicę.
I Włościanie brali udział zarówno w 
L^ystym nabożeństwie przed kościo- 
1’ garnizonowym, jak i w olbrzymim 
trzodzie na Rynek.
fi ha Rynku tysięczne tłumy rolników 
■^interesowaniem śledziły przebieg 
pady, w której m. in. brały udział

oddziały p. w. składające się z mło­
dzieży wiejskiej z powiatu.

Jsłf obchodzono święto w Fabry­
ce Broni

Wieczorem dnia 10-go uiluminowa- 
no pięknie fabrykę, umieszczając na 
frontonie głównego budynku wielkiego 

utworzonego z lampek 
oraz transparent z napi- 
Bojownikom za Niepod-

którego kroczyły oddziały umundurowa­
ne przysposobienia wojskowego, rezer­
wistów i straży bezpieczeństwa z orkie­
strą, a następnie dyrekcja, personel 
urzędniczy i robotniczy pod przewod- 
dnictwem swoich inżynierów. Pochód 
obejmujący kilka tysięcy ludzi ruszył 
do miasta, a rozwinąwszy się ósemka­
mi na przestrzeni prawie jednego kilo­
metra, robił wprost imponujące wraże­
nie. Po przybyciu na Plac 3-go Maja 
pochód złączył się z innemi organiza­
cjami, które brały udział w ogólnych 
miejskich uroczystościach.

Po południu tegoż dnia w sali Koła 
Kult. Oświatowego na terenie fabryki 
urządzona była uroczysta akademja na 
której pięknie 
Woźniakiewicz, 
zaproszony p. 
Kola wykonała 
nego Chopina 
walkach o 
oraz hymn narodowy. Zespół chóralny 
pracowników wykonał szereg pieśni, 
sekcja dramatyczna zaś odegrała sztu­
kę p. t. „Dobrzy Przyjaciele" osnutą 
na tle stosunków na kresach wschod­
nich.

Wykonawcom należało się całe uzna­
nie, toteż nagrodzeni zostali niemilkną- 
cemi oklaskami.

Uroczysta aKademja
Uroczystości dnia 11 listopada za­

kończyła uroczysta akademja w teatrze 
„Rozmaitości".

ftkademję rozpoczął hymn narodo­
wy, wykonany przez orkiestrę reprezen­
tacyjną D. O. K. P. pod batutą p. D. 
Kozłowskiego. Następnie T. Brzęk-Osiń- 
ski wygłosił jędrne, krótkie przemówie­
nie okolicznościowe, poczem zabrał głos

przemawiali p. inź. Wł. 
i specjalnie przez Koło 
dyr. Maluja. Orkiestra 
sprawnie marsza żałob­
na cześć poległych w 

niepodległość bohaterów,

BjHŁssanaa

orła białego 
elektrycznych 
sem Cześć 
ległość .

Rano dnia
do fabryki wszyscy pracownicy, gdzie 
wysłuchano okolicznościowego przemó­
wienia przez megafony w kilku oddzia­
łach fabryki. Prelegent z Warszawy 
mówił o przyczynach upadku dawnej 
Polski o jej odrodzeniu, wreszcie o po­
trzebie naprawy obecnych stosunków 
przez zaniechanie walk partyjnych — o 
jednoczeniu się w związkach zawodo­
wych, które stawiałyby na pierszem 
miejscu interes Państwa, a następnie 
dopiero interesy poszczególnych klas i 
wreszcie zakończył przemówienie okrzy­
kiem na cześć Rzeczypospolitej, Prezy­
denta, Marszałka Piłsudskiego i ludu 
pracującego Okrzyk ten z entuzjaz­
mem podchwycony był przez rzesze 
robotnicze.

Po przemówieniu uformowano na 
dziedzińcu olbrzymi pochód, na czele

11 listopada stawili się

SD

p. Dyr. Maluja, w obszernem referacie 
rozwijając całokształt walk począwszy od 
1914 r. aż do ostatniej decydującej bi­
twy nad Niemnem.

Referatowi towarzyszył poglądowy 
pokaz poszczególnych operacyj wojen­
nych na mapie.

Następny numer programu zapowia­
dał wykonanie IX sceny z „Kordjana” 
Juljusza Słowackiego, w której wieszcz 
dał genjalną charakterystykę dwóch 
mocarzy, w rękach których spoczywały 
losy naszej ojczyzny w okresie niewoli 
przed wybuchem powstania listopado­
wego. Scena ta została wybrana bar 
dzo trafnie, gdyż przed oczyma widzów 
przedstawiła rozkład moralny, jaki mógł­
by zatruć ducha naszego narodu.

W postaci wielkiego księcia Kon­
stantego ukazał się na scenie radom­
skiej po raz pierwszy, utalentowany ar­
tysta i długoletni kierownik teatru na 
kresach p. Bronisław Skąpski, który 
stworzył nie tylko pod względem cha­
rakterystyki zewnętrznej doskonałą kre­
ację, ale i głęboko przemyślaną i od­
czutą mentalność tego historycznego 
satrapy.

Dzielnie mu sekundował p. Henryk 
Cudnowski. artysta, który z zadania w 
roli cara wywiązał się bardzo popraw­
nie.

Piękne historyczne kostjumy, wypo­
życzone z teatru Polskiego w Warsza­
wie oraz niezwykle efektowna dekoracja 
złożyły się na całość, którą publiczność 
po zapadnięciu kurtyny nagrodziła bu­
rzą, długo niemilknących oklasków.

Zakończył program żywy obraz, po­
mysłowo inscenizowany przez p. B. 
Skąpskiego, poprzedzony ładnie wypo­
wiedzianym przez p. Dziewulską wier­
szem „Na warcie".

NOWINY DNIA
Z RADOMIA

Nabożeństwo za ś. p. Henryka 
Sienkiewicza

Zarząd Koła Polskiej Macierzy Szkol­
nej, zwraca się z uprzejmą prośbą do 
społeczeństwa i wszystkich organizacyj, 
cechów, związków, stowarz szeń, aby 
przyjęły udział, przez wysłanie delega- 
cyj ze sztandarem, w nabożeństwie źa- 
łobnem za ś, p. Henryka Sienkiewicza 
w sobotą 15 b. m, o godz. 10 rano, w 
kościele marjackim.

l zebrania przedwyborczego 
komitetu robitniczego

W dniu 9 b. m. w sali „Rozmaitoś- 
zgromadzili się robotnicy z fabrykici“

Broni, Tytoniowej, S rzętu Przeciwga­
zowego i innych przedsiębiorstw pry­
watnych.

Sala była wypełniona po brzegi. 
Przewodniczący Robotniczego Komitetu 
Wyborczego p. Kowalczyk zagaił zebra­
nie, udzielając głosu z kolei pp. Gawli­
kowi B. i Grzesiukowi.

Po wysłuchaniu referatów, przyjęto 
następującą rezolucję:

„Robotnicy radomscy zebrani w licz­
bie około 1.000 osób, na zebraniu 
przedwyborczem w Radomiu w sali „Roz­
maitości" w dniu 9.XI 1930 r. pod 
przewodnictwem ob. Stanisława Kowal­
czyka, po wysłuchaniu referatów ob. ob. 
Gawlika i Grzesika uchwali:

1. Ze wszystkich sił i według naj­
lepszej swej woli stać mocno przy Mar­
szalku Piłsudskim i wspólnie działać z 
Nim w utrwaleniu i rozbudowie wielkiej 
i mocarstwowej Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

2. Przy wyborach do ciał ustawo.

BA.4K GOSPODARSTWA KRAJOWEGO
ODDZIAŁ w RADOMIU

lirznmujs wkłsdy oszczędnościowe na książeczki wkładowe, oprocentowana 7 proc, w stosunku rocznym, oraz wszelkie inne wkłady
na r si c h u n li ; oprocentowane

O Cj O S O d. Ot Z* S i W €& Ta. S® Sk J O W 0^0 iiiHiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiIMIIIlilllillltllSHlIllllUillllllllillliillKIIIWillHIII

jest Instytucją Państwową o Kapitałach własnych 200 tnilj. zł. i posiada gwarancję SKarbu Państwa za whłady oszczędnościowe.
ą^ypZaty wKładów usKutecznia raa dogodnych warunkach.
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dawczych w dn 16 i 23 listopada od­
dać swe głosy na listę Bezpartyjnego 
Bloku Współpracy z Rządem na której 
czele stoi Marszałek Piłsudski.

Zebranie zakończono okrzykami na 
cześć Rzeczypospolitej, Pana Prezydenta 
1. Mościckiego i Wodza Narodu, Mar­
szałka J. Piłsudskiego.

Motywy rozłamu 
w Z. fi. P.

Niedawno podawaliśmy rewelacyjną 
wiadomość o rozłamie w łonie organi­
zacji Z. K. P. dzisiaj jesteśmy w mo­
żności podanie bliższych szczegółów 
dotyczących tej sprawy.

Jednym z głównych motywów, któ­
re spowodowały zgłoszenie votum nie­
ufności ze strony radomskiego oddziału 
tej organizacyj dla tego zarządu, było 
to, że zarząd pogrążony w robocie po­
litycznej antyrządowej nie dbał o inte­
resy członków organizacji.

W czasie decydujących obrad w dn. 
6 b. m. pod adresem zarządu Z. K. P. 
padły słowa oskarżające zarząd o złą 
wolę, napiętnowano szykany zarządu, 
który nie zezwolił na udział związku ze 
sztandarem w manifestacji przeciwko 
Trevkanusowi.

Następnie członkowie Z. K. P. pod­
kreślali z oburzeniem, że zarząd wyklu­
czał z organizacji tych członków, któ­
rzy opowiadali się za ideologją Mar­
szałka Piłsudskiego, powodując tymże 
stratę świadczeń na szkodę usuniętych 
członków.

Te więc przyczyny, a zwłaszcza sta­
ła i wyraźna akcja polityczna antyrzą­
dowa — uprawiana przez miejscowy 
zarząd musiała napotkać na zdecydo­
wany opór szerokich rzesz członków 
organizacji, którzy upatrywali w takiem 
postępowaniu — działalność na ich 
szkodę i sprzeciwsfawili się energicznie 
tej akcji uchwalając zarządowi votum 
nieufności.

Na gwiazdkę dla żołnierzy
Zarząd Polskiego Białego Krzyża, 

mając na uwadze zbliżające się Święta 
Bożego Narodzenia, zwyczajem lat ubie­
głych przystąpił do akcji zbierania po­
darków gwiazdkowych dla żołnierzy Kor­
pusu Obrony Pogranicza. Przypomina­
jąc o ciężkiej i odpowiedzialnej służbie 
obrońców naszego pogranicza, Polski 
Biały Krzyż zwraca się z gorącą prośbą 
do miejscowego społeczeństwa, o po­
parcie powziętej akcji.

Wówczas, gdy my spędzamy wie­
czerzę wigilijną w otoczeniu swoich naj­
bliższych, żołnierz K.O.P. na wysunię­
tych strażówkach granicznych zdała od 
ogniska rodzinnego czuwa na posterun­
ku służbowym.

Drobny upominek gwiazdkowy nie 
będzie uszczerbkiem dla ofiarodawcy, a 
przyczyni się wielce do uprzyjemnienia 
Święta żołnierzowi K. O. P. i odzwier- 
ciadlać będzie uczucia i pamięć społe­
czeństwa o swoich ębrońęąęh-

Podarki gwiazekowe ułożone w od­
dzielne woreczki, ewentualnie kwoty 
pieniężne, uprasza się przesyłać możli­
wie wcześniej, a najpóźniej do 10 gru­
dnia r. b. do drukarni p. Nowakowskie­
go, Radom, Lubelska Nr. 49, na ręce 
p, Dukiewicza,

Skompletówanć woreczki Zarząd P. 
B. K. wyekspedjuje do Warszawy pod 
adresem Zarządu Naczelnego P. B. K. 
w równomiernem rozdzieleniu podarków 
gwiazdkowych pomiędzy wszystkie stra­
żnice K.O.P., a zwłaszcza te, które są 
pozbawione opieki społeczeństwa, na 
skutek specjalnych warunków miejsco­
wych.

Zawartość woreczków: papierosy, sło­
dycze, igły, nici, papier listowy, odkryt- 
ki, ołówek, notes, grzebyk, kalendarzyk, 
książka do czytania, cieple onuczki, ko­
niecznie opłatek i listy. Na jeden wo­
reczek może się złożyć kilka osób.

Nie zapominajcie o gwiazdce dla 
żołnierzy Korpusu Obrony Pogranicza.

Sprawa Baćmagi 
pr-zedl -sądein okręgowym 

W dniu wczorajszym na wokandzie wy­
działu karnego sądu okręgowego zna­
lazła się sprawa b. posła Baćmagi, o- 
skarżonego o przestępstwa natury kry­
minalnej.

Sąd okręgowy w składzie pp. prez. 
Wikiera, przewodniczący oraz sędziowie 
pp. Czarnecki i Lipski przesłuchał 13 
świadków, poczem po naradzie odłożył 
sprawę do dn. .24 bm. w celu przepro­
wadzenia ekspertyzy i powołania no­
wych świadków.

Z życia Poi. T-wa
T atrzańskiego

Zarząd PTT. Oddziału w Radomiu 
organizuje w sobotę 15 bm. w lokalu 
kawiarni „Przybytniewski" dancing uroz­
maicony licznemi atrakcjami jak: na­
groda dla pań za najgustowniejszą toa­
letę perkaiikową, nagroda dla pary za 
najlepiej odtańczonego oberka i t. p.

Całkowity dochód uzyskany z dan­
cingu Zarząd przeznaczę na budowę 
„Domu Wycieczkowego* w Kazimierzu 
n/Wisłą.

PTT. w rb. już nabyło potrzebną na 
ten cel parcelę położoną w malowni- 
czem miejscu nad Wisłą naprzeciwko 
słynnych ruin zamku Janowieckiego.

Z uwagi na silnie rozwijający się 
ruch wycieczkowy do Kazimierza i Ja­
nowca, gdzie dotąd niema schroniska 
dla licznych wycieczek z całej Polski 
a nawet zagranicznych, inicjatywa T-wa 
Tatrzańskiego jest godna poparcia.

Wezwanie
Zarząd stowarzyszenia rezerwistów 

! b. wojskowych wzywa swych człon­
ków, by we własnym interesie zgłaszali 
się w sekretarjacie Stowarzyszenia w 
Radomiu, ul. J. Malczewskiego 16. Te­
atr „Rozmaitości"

Sekretarjat czynny jest od godziny 
9-ej rano do 13-tej (1-szej) i od 15-ej 
(3-ej? do 19 tej (7-ej) wieczór.

W niedziele i święta od godz. 10-tej 
rano do 13-tej (1-szej).

Radjo - program
STACJI WARSZAWSKIEJ 

czwarteK 14X1
14.40 Przegląd prasy krajowej PAT. 11.58 

Sygnał czasu. Hejnał z wieży Marjackięj w 
Krakowie. Odczytanie programu na dzień 
bieżący. 12.10 „O czem wiedzieć powinna do­
bra gospodyni" p. t. ,O przechowywaniu owo­
ców i jarzyn w zimie” wygi, p, W. Dobrzań­
ska. 12.35 5 ty koncert szkolny. 1400 Przerwa 
14.30 „Turystyka, a krajoznawstwo” — wygi, 
p. St. Lenartowicz. 1500 Komunikat gospodnr- 
czz. 12 20 Przerwa. 15 35 „Chwilka .lotnicza”. 
Program orać LOPP na rok 1931 — wygi. dyr. 
Wład. Baliński. 15.50 Odczyt rządowy p. t. 
„Jaka jest polityka i sytuacja budżetowa w

F.
SKŁAD APTECZNY
ŁAGODZIŃSKIEGO
w Radomiu, plac 3-go Maja Nr. 1

POLECA.

leczniczy — świeży — — — — — —
nicejską w najprzedniejszym gatunku — —
do palenia — — — — — — —
do oklejania okien — — — — —
wojłokową i sukienną do drzwi i balkonów 
w wałkach do uszczelniania okien i balkonów 
kolorową do parapetów okiennych — —
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| TERMOMETRY gorączkowe, ścienne i zaokienne.
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Krylenko, b. naczelny wódz Krasnej armji 
w sanatorjum dla nerwowa chorych

Naczelny prokurator republiki sowieckiej i osławiony ostatni głównodo­
wodzący armją rosyjską w czasie wojny światowej, Krylenko, został wysłany do 
szpitala psychjatrycznego.

Po tygodniowej obserwacji lekarza przesłali na ręce Stalina świadectwo, 
stwierdzające, ?e Krylenko cierpi na silny rozstrój nerwowy i nie może zajmować 
jakiegokolwiek odpowiedzialnego stanowiska ze względu na ■ pogarszający się 
stan jego zdrowia, bliski obłąkania.

Anglji i w Niemczech, a jaka w Polsce” — p. 
Stanisława Nowaka. Transmisja na wszystkie 
stacje polskie. 16.15 Muzyka z płyt gramofo­
nowych. 17.15 O poezji Wirgiljusza wygi. prof. 
dr, Gustaw Przychodzki. Transmisja na wszy­
stkie stacje polskie. 17.45 Koncert orkiestry 
P. R. 18.00 Transmisja z sali Konserw. Warsz. 
na wszystkie stacje polskie, odczyt rządowy. 
Przemówienia: Panów Ministrów, Staniewicza, 
podsekr. Stanu p. Starzyńskiego, p. Wincentę 
go Jastrzębskiego Gen. Kom. Ekon. Rady Mi­
nistrów. 19.00 Rozmaitości. 10.20 Giełda rol­
nicza: 19.35 Prasowy dziennik radjowy. 19 55 
Płyty gramofonowe. 20.0J Feljeton pt. „Życie 
zachodu” — wygi. red. St. Dzikowski. 20.15 
Pogadanka radiotechniczna. 20.30 Muzyka 
lekka. W przerwie odczytanie programu na 
dzień następny, oraz repertuar Warsz. Teatrów 
Miejskich. 21.31 Słuchowisko z Warszawy, Że­
glarz” Jerzego Szaniewskiego w radjofonizacji 
St Dunin-Karwickiego. 22.15 Utwory skrzyp­
cowe w wyk. Wradysława Wochniaka. 23.00 
—24 00 Muzyka taneczna z dancingu .Oaza”.

Dyżury apteK
Z czwartku na piątek ap. Dorociń- 

skiego, Żeromskiego 57.

Repertuar Kin
.Odeon" — Serce Halki. 
„Corso” — Ruletka. 
„Świt” — B ale cienie.

Albo będziesz służącą 
albo Koniec z zasiłkiem 

dla bezrobotnych
Pierwsza kobieta, której w Anglji 

powierzonp godność ministra, Miss 
Bondfield, piastująca tekę ministerstwa 
pracy, w walce z bezrobociem pojmuję 
swoje zadanie bardzo radykalnie, Oto 
pastanowiła, że te kobiety bezrobotne 
tracą prawo do zasiłków, które odmó­
wią przyjęcia ofiarowanych im posad 
w szeregach służby domowej-

Dowiedziawszy się o tern, właśni 
stronnicy Miss Bondfield, należący 
zwłaszcza do skrajnego skrzydła „Labur 
Party", zaatakowali ją w parjamencie.

Miss Bondfiel, broniąc się przed 
zarzutami, odpowiedziała bardzo ostro, 
oświadczając, że kobiety bezrobotne 
muszą się liczy z ewentualną zmianą 
zawodu i że sprawę, czy służba domo­
wa jest dla nich nieodpowiednia, roz­
strzygać będzie trybunał rzeczoznawców.

— Wszystkie nasze matki — oświad­

czyła wreszcie pani minister — do pew­
nego stopnie swego czasu spełń aią 
służbę domową, która nie jest wcale 
jekiemś zajęciem nieodpowiedniem, lub 
poniźającem.

Protestujący członkowie paitjj pracy 
nie dali się mimo to przekonać i zapo­
wiedzieli, że dalej prowadzić będąspra 
wę, aż do jej pomyślnego rozwiązania.

Ile mieszKaficów- 
tyle Krów

Ciekawe rezultaty dał ostatni spis 
ludności i zwierząt domowych w Danji. 
Okazuje się, że w tym kraju liczba 
krów jest równa liczbie mieszkańców: 3 
miljony ludzi i 3 miljony krów.

Prócz tego Dania liczy 5 miljonów 
świń i 500 tysięcy koni. Liczba koni 
jednak zmniejsza się z każdym rokiem, 
przez współczesną siłę pociągową - 
samochód i traktor. Liczba aut wzrasta 
równomiernie ze zmniejszeniem się licz­
by koni.

Miljon dolarów 
na leczenie zębów

Właściciel fabryki aparatów fotogra­
ficznych „Kodak" w Ameryce, Jerzy 
Eastman, ofiarował miljon dolarów mia­
stu Sztockholm na „pielęgnacje zębów 
u dorastającego pokolenia". Za te pie­
niądze ma być zbudowana wielka kli­
nika dentystyczna, podobna do kliniki 
w Rochester, Londynie i Rzymie, które 
również Eastman powołał do życia. W 
klinice sztockholmskiej dzieci do lał 
16-tu mają się leczyć bezpłatnie.

Kino-teatr „CORSO** — Radom
Od 10 listopada b r.

RULETKA 
w rolach głównych 

Francesca Bertini i Jan Angeio.
H. 

ŻYWY POCISK 
w roli ołównej RED HAWES.

Kio-teantr „ODEON“ — Radom
Od poniedziałku 10 listopada b. r.

SERCE MATKI
w rolach głównych :

B e 1 1 e Benei.
_______ ——

NAD PROGRAM:

Pat i Patacłion
V/ LUNA PARKU.

PLACE
W RÓŻNYCH CENACH 

są do sprzedania 
I Wiadomość: Radom — Glinice. |

ul. Zalewska 15 u Adama Wikło ^3

Ann tymczasowe zwolnienie Jd‘ 
&|,UDIUI1U zefa Kaźmierczaka, wyda­
ne przez 36 p. — Warszawa.

legifymację wydaną przez 
ŁgUWlUUL1 Wytwórnię Prochu w Za- 
gożdżonie na imię Stanisławy Kiragi. 1—3
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